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Wyspa łez i jabłek — str. 5 


„Tarnobrzeg leży na prawym brzegu Wisły. Jest to moje rodzinne miasto, a również 
mojej babci i moich rodziców. Wszyscy urodziliśmy się tutaj i tu wychowaliśmy. Lecz 
każdy z nas widział to miasto inaczej”. 

Tak pisze Dorota Szymańska, która została — wraz z kilkoma swoimi koleżankami — 
przyjęta wczoraj do Ligi Reporterów w czasie otwarcia wystawy „ŚM” w Tarnobrzegu. 


Święto Książki, Prasy Młodzieżowej i Sportowej 


SPOTKANIE 
ze 


„ŚWIATEM 
MŁODYCH” 


Wszystkich naszych czytelników 
z Tarnobrzega i okolic zapraszamy 
serdecznie na wspólne imprezy. 


© Przypominamy, że nadal czynna 
jest wystawa „Przygoda ze Świa- 
tem Młodych” w Szkole Podstawo- 
wej nr 4 w Tarnobrzegu. 


© Dzisiaj, o godz. 10.00 w Zespole 
Szkół Budowlanych odbędą się im- 
prezy związane z konkursem „Kie- 
runek-Budowa”. 


© W dniu dzisiejszym, o godz. 9.00 
odbędzie się w Liceum Ogólnoksz- 


WARSZAWA (HSI). 
W Szkole Podstawowej nr 
236 na Woli odbyła się uro- 
czystość nadania imienia — 
Il Berlińskiego Pułku Zme- 
chanizowanego — Szczepo- 
wi 336 WDHiZ. Rok temu 


Wojskowe 


tradycje 


nadano szkole imię chorą- 
żego Józefa Rachowskiego, 
który jest patronem tego 
pułku. W szkole otwarto Iz- 
bę Pamięci Narodowej, 
w której zebrano ekspona- 
ty, obrazujące szlak bojowy 
Il Berlińskiego Pułku Zme- 
chanizowanego. 


Krzysztof Żak 


Niedziela 


Czynów Festiwalowych 


LAS PRZYJAŹNI 


Niedzielę, 23 kwietnia br. harce- 
rze z całej Polski spędzali bardzo 
pracowicie. Już od samego rana 
wyruszyły w teren brygady uzbro- 
jone w łopaty,grabie, wiadra i mo- 
tyki. Pracowali wszędzie. 

Harcerze z Koźmina budowali 
korty tenisowe, urządzili na świe- 
żym powietrzu herbaciarnię, a tak- 
że posadzili około 48 tys. dębów. 
Z kolei młodzież z Ostrowa Wlkp. 
wykonała 1025 tablic informacyj- 
nych i znaków drogowych. AwPo- 
tarzycach na powierzchni przeszło 
8 ha posadzono kilka tysięcy róż- 
nych sadzonek. W przyszłości wy- 
rośnie na tym miejscu ogromny 
las nazwany, już teraz, przez harce- 


rzy „Lasem Przyjaźni”. W Janisze- 
wie pracowano przy naprawie dro- 
gi lokalnej, a Szczep HSPS z LO 
w Pyrzycach pomagał pracowni- 
kom miejscowego PGR w odwija- 
niu drzew owocowych. Z kolei har- 
cerze ze Szczepu HSPS działające- 
go przy Zespole Szkół Mechanicz- 
no-Elektrycznych i z Liceum Medy- 
cznego w Tarnowie prowadzili pra- 
ce ziemne w miejskim parku. Na 
placu budowy obiektusportowego 
w Sieniawie spotkali się harcerze 
z młodzieżą ZSMP. Cały dochód 
z tej kwietniowej niedzieli przezna- 
czono na konto Funduszu Festiwa- 
lowego. 
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Odbywają się tutaj imprezy tegorocznego Święta Książki, Prasy Młodzieżowej i Spor- 


towej. 


O historii tego miasta i jego dniu dzisiejszym piszą Wasi koledzy z Ligi Reporterów na 
str. 3. Tam też znajdziecie fotoreportaż o siarce, bo przecież siarką Tarnobrzeg stoi. 


tałcącym Harcerska Trybuna Oby- 
watelska „Świata Młodych”. 

© Janów Lubelski wraz z redakcją 
zapraszają na Wielki Festyn „Świa- 
ta Młodych” — dzisiaj o godzinie 
15.00 na Placu Handlowym, a jutro — 
o godz. 9.00 do udziału w Harcer- 
skim Biegu Patrolowym. 

© Jutro, w niedzielę 14 maja 
o godz. 10.00 Wrzawy gościć będą 
aktora filmu TV „Polskie Drogi” 
i wielu ciekawych ludzi, z którymi 
będziecie się mogli spotkać. 

Zapraszamy! 


ś 


Z BALONEM 
NA KUBĘ 


Członkowie jedynego w kraju Studenc- 
kiego Klubu Balonowego zfilii UW w Bia- 
łymstoku zbudowali balon udekorowany 
flagami wszystkich państw, których dele- 
gacje przybędą do Hawany. Podczas uro- 
czystego otwarcia festiwalu, balon zawiś- 
nie nad płytą hawańskiego stadionu i bę- 
dzie szczególną wizytówką polskiej dele- 
gacji. 


Krzysztof Protasiuk 


Fot. K. Adamowski i CAF A. Łokaj 


O UŚMIECH DZIECKA 


CHORZÓW (Inf. wl.) Pod tym hasłem Ośrodek Harcerski w Cho- 
rzowie gościł niedawno kilkusetosobową grupę harcerzy z Drużyn 
Nieprzetartego Szlaku z chorągwi katowickiej. Przyjechali ru przed- 
stawiciele ponad sześciu tysięcy dzieci, które działają w 285 drużynach 
w domach dziecka, szkołach, zakładach wychowawczych, sanatoriach 
rehabilitacyjnych itp. Zaprezentowali całoroczny dorobek artystycz- 
ny swych drużyn. Na wystawie prac pokazali interesującą korzenio- 
plastykę, rysunki, robótki ręczne, metaloplastykę, kilimy, wyroby 
z papieru, drewna, gliny i gipsu. Na zakończenie spotkania odbył się 
przegląd zespołów artystycznych działających w dziewięciu szczepach 
Nieprzetartego Szlaku. (mt) 

Fot. Z. Bisanz 


CHORĄGIEW 
TARNOBRZESKA: 
mra Z 


Isblewo ereegea 51,160 
powie s patyki 


ry trenie 


) pod kryptoniinom 

Ianew”, Pracując nad zadaniami 
adenaki = zuchy, hurceree |lnstrukta" 
ry pogłębiają swoją wiedzę o hoha 
rach Chorągwi = partyzantach z Pory: 
towego Wzgórza, u także zaznajami. 
Ju się z najnowszą historią ziemi tar- 
nobrzeskiej, 
-— Do pięknych inicjatyw Chorągwi 
należy odbudowa i adaptacja zabyt 
kowego dworku w Wierzchowiskach, 
Przy odbudowie tego obiektu harce- 
re z Tarnobrzeskiej Chorągwi prze: 
pracowali wiele tysięcy godzin, roz 
prowadzili również „cegiełki wartoć: 
ciowe”, Łączna kwota wypracowi: 
nych oraz zdobytych na rzecz Wiorz 
chowisk pieniędzy wyniosła 
1.400,000 złotych! W. odbudowie 
dworku pomogli również zgromadze: 
niw Wojewódzkiej Radzie Przyjació! 
Harcerstwa ojcowie wojewódziwa, 
Od roku w malowniczym dworku 
mieści się już Chorągwiany Ośrodek 
Szkoleniowo-Wypoczynkowy. 

Niemauły wklad wniosła również 
-Chorykiew Tarnobrzeska w budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka, wpłaca: 


kandej prawie 
przychodni alrm 
wia, w szkolnych 


gabinetach, wozę 
ae ram, oleie spotykamy się ee 
aluzbą alrowia, wiezą plakaty, na 
kiórych widnieje rzerwnna kropla 
układająca się w kostali een i na 
ph KRW DAKUM ZYCIA 
W relewieji pokazywane są plansee 
reklamujące krew jako najlepszy 
| najcenniejszy Je. W wielu zakda 
dach pracy dalesiątki | serki Inda 
addają swają krew, aby ratować 
zysiednieść zdrowie lnnym, Kluby 
honorowych krwiodawców ska 
piają obeenie tysiące zlonków. (a 
sprawia, że na krew jatnieje tak 
ogromne zapotrzebowanie w lecz 
netwie, rzym różni się od leków 
kióre kupić można w aptekach? 


Czerwone, białe,,, 


Ma porzątku przyjrzyjmy się 
funkcjom, jakie spelnia krew w na 
szym Merz ona 


udział w pddychaniu, przenosząc 


rganiZnie 


ten z powietrza zawartego w pln 
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KREW, LEK NAJCENNIEJSZY | 


w krwinkach czerwonych, esyli 
aryuncyiach owiąsck chemieśny 
wany hemagdlobiną, Magki za 
walości żelaza lyczy się 2 ilenem 
Lsięki temu eząka hemoglobiny 
ma specyliczne wlakojwnkćj bandami 
latwegn przyłączania lub milącza 
ma częsieczkiilenu, ala umożliwia 
jego raportowanie, buma buydn 
wa krwinki czerwonej ściśle zwią 
zana jon 4 pelnionym przeć nią 
zadaniem, Mima że jesl komórką 
me posiada jednak jądra, a eu za 
rym deda 
przemiany mateni, Dlatego nie zu 


mie ma również wlasnej 


zywa len dla siebie, lecz w raloścj 
przekaznje m 
pracującym” komórkom Liczba 


poaczególnym 


krwinek czerwonych jes przem 


pkromna, Tylka w 1 mum znajduje 


sra | przyngpnią do atakorwama 
napauników.  dbytrykar table 
miejsce najwa pod mikraka 
pem, zawaczylwykawy Amie skupie 
pie lenkocytów, spotrńd których 
wiele zawiera w obie mańwe 
już bakterie W jednej 
tylka krwinee Mialej można eśaem 
naliczyć 1520 bakienin, Ale lenka 
syty atakują nie tylka mikańny 
myszy la rfrenień prawie wozy 
kich cial dcych np Arzańd, kb 
ną ame prńłmią raamiękezyć I nan 


pozarie 


nąć na zewnątrć 


4 edlememów upostaciowanyh 
we krwi znajdują się jesze ze phytka 
kawi, zazwyczaj okoła Zr wl 


mm Majdokladniej poznana 


czynność płytek krwi (en weale nia 


swat przepeżńiw 
kwi 


Potrzebna krew 


Krew jen tkanką ZYWEWI MA 


maa i tak jak mne tanka godle 


pał mu prawem prądńąć 1 
SŁYM WAENĄEM 
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m kami, poadomi białek wii 
wał modna u */erEWU 


1 anemii, różnych uanach aajr 


mych, Imlekejach, n iadjparneśśi ra 


charty, lunkajach watońny, 4 ma 
wał m zawale 6664 


Wydwatmy eńńe era, EHA 
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n m 
Hająć 514 tym 4 


mam odkńciem bukeeji pret eg 
uńka 
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PAWAĆ MAMA pl yggą 


0d dawcy dla biorcy 


| eshunka POLEŁAE lątsóą WF, i 


gala w ratatnieh latach iek isgsdy 


udeskamalona, te wałą dą i 


waględnie Weńńseia | big 


(w zrywńkaie dasęny n padaka bw, 
podejme lekar, wyłączna 
w paerypadkach Wotiaa rmyych jek 
kawki, wer, w. niakińy ję, 


made ryństrkcj cy 


parach kowmreińych 


jedną 4 pezmainiesejh ina 
maści, jakie nalejaku rrewiągąć 
dry basgiacrie prrraańół Ia 


uzg była aaa 


< gap PM dow 


yi bisy, Dewniej wykrsyywyna 
warslugę mezwykle rrmadkń | na 


rów, wyczucia, | ierwaka tek, la raz 


grupach, Prpia 


prodcalić Wew 

lacji na grupy A,B, AMIA metay 
pisczańsiw Arraceria tru 
lud amalala Vatem miksy 7 


reg Aalocych ukkudómw grwjożwych 
AMO, MMS, F, Eh era "7 
pieczeńsiwa Wąraludi roatały je 


1a barddej 


usiały wy 


Vraedaczanie kim 


«uh teź 


Mlodzież ze Szkoły Mechanicznotimniczej w Sasnawcu brala udział 
w akcji honorowego krwiodawstwa na zdjęciu jeden z członków LISI'5 


jąc na jego konto z uzyskanych ze 


bicgawizych, rugące preyta 


sprzedaży „zebranych surowców 
wtórnych, kwotę 150.000 zlotych, 
W ramach akcji „Jutro Hawanw” od- 
bywały się spotkania harcerzy z Ku: 
bańczykami pracującymi w Polsce, 
Prace zarobkowe na rzecz Funduszu 
Fesiiwalowego wyniosły ponad 
75,000 złotych, Oryunizowano rów= 
nież konkursy na plakat 1 statuetkę 
pokoju, a tukże festiwale piosenki 
i pieśni internacjonalistycznej. 

Sporo uwagi poświęca się w Tur- 
nobrzeskiej Chorągwi usportowieniu 
harcerzy, „Tuk zaczynali mistrza- 
wie' jest turniejem siatkówki dziewe 
cząt i chłopców, rozgrywanym o Pu 
chur Komendanta Chorągwi, W maju 
odbywają się równiez masowe impre- 
zy kolarskie pn, „Harcerska Mujów: 
ku Kolarska”, a także turnieje tenisa 
stołowego, Zawody sportowe stano" 
wią harcerski wklad w realizację za: 
dań Olimpijskiego Alertu Młodzieży 
— Moskwa 1980, Komendantką Cho- 
rągwi Tarnobrzeskiej im. Bohaterów 
Porytowego Wzgórza jest dzhna Mie 
chalina Kodzeń, hm Polski Ludowej. 
(wm) 


cuch do tkanek i, dwuilenek wę 
glu z tkanek do płuc, Rozprowadza 
do wszyskich komórek skdadnila 
pokarmowe! glukozę, uminolkkwa 
sy, Muwzeze, Za pomocą erwi usu 
wane mą też szkodliwe dla ustroju 
produkty przemiany muterń jak 
Krew 


środowisko 


mocznik, kwas moczowy 
utrzymuje również 
płynne tkanek, bo mimo że plynie 
wewnątrz naczyń krwionośnych, 
10 jednak poprzez ich ścianki im 
nieje stała wymiana płynów z prze 
strzenią międzykomórkową, Re 
kulucja temperatury ciala w znacz 
nej mierze uzależniona jest od krą 
życej krwi, Szereę czynności obro 
nnych i regulujących odhywa się 
tależe przy jej udziale 

Krew jest świetnie przystosowa 
na do spełniania rych wszystkich 
skomplikowanych i niezbędnych 
dla prawidlowego funkcjonowania 


się 5 mln krwinek, Jeśli więc obję 
ość krwi wynośl 5 Mirów, to krwi 
nek jeg. Zostawiam ta cjerpli 
wym. Ale zapotrzebowanie ikanek 


na tlen jest teź ogromne 


We krwi znajdują się także inne 
komórki - krwinki biale czyli leu- 
kocyty, I chaciaź leukocytów jes 
zdecydowanie mniej miź erylrocy 
tów, bo liczba ich waha się od 5 do 
9 tys. w 1 mm, lo zadanie jakie 
pełnią jest równie ważne, Stanowią 
ame bowiem prawdopodobnie naj 
waźniejsze środki obrony przed in 
wazją drobnoustrojów. Posiadają 
alolności poruszania się i sianowią 
jakby ruchomą „,raź porządku 
wą”, Wędrując z krwią oraz prze 
mikając ściankę naczyń 
krwionośnych docierają do najo 
dleglejszych zakątków organiemu 
Gdy pdzień wiaraną bakterie, |eu 


przeź 


znaczy, że jedyna) związana jesl 
ekrzepnięciem, Ody naruszema za 
uanie ciągdość naczynia krynanoń 
nego wskutek urazu, płytki naty 
chmian przylepają da ubyńw 
ściany naczynia, MWOrZĄC czary 
Czmość ta je mośliwa dzięki 
alolnościom płytek do wgrekacji ij 
lączenia się w duże zespoły, a na 
nępnie do tworzenia jednolitej ma 
sy, Płytki uwalniają przy tym od 
powiednie subwiancje, które zapm 
cztkowują skomplikowany I na 
raslający lawinowo prnces Krze 
pnięcia 

Wrerzcie białka oacza, kińr 
biorą udział w regulacji ciśnienia 
kaolnidooomaycznego, bq one noś 
nilkami leków, UMuszezów, trans 
porują jony metali, biorą udal 
w. reakcjach obronnych organie 
muy dzięki biulkom może krzepmąć 


krew, Hormony, regulujące tyle 


1a4 alunkaji krwi ulega ujeńled re 
mu, Mie choruje wfrmezań tyka 
krew, lecz natychmiast mdbńja się 
a na lunkejonawamu organiemu 
Już am tylka ubytek ubjętaści 
krążącej krmi puawadjć może da 
poważnych zalnwseń 4 wradnegn 
dla życia warzą, Farachna jen 
WÓWETAG 


natychmiasiwwa Irańns 


lueja 1... nezywakcie krew, Zakiń 
cenie kreepmięcia we wimizanej 
hemafiln, male skaleczenie |... fm 
irzchna jeń krew Uoskodzenie 
miążsen wątroby, awólny spadek 
podanu ważnych dla zycia Malek 
1. konieczna jes krew Krew, 
kiórej kupić w apiece nie można 
Jak dmąd nie udala się jesacze 
zasiąpić jej zadnym symelycenym 
preparatem, chociaż tanieje ich 
kilka, Weiąż więc najlepszym pły 
nem da przelaczania jesą świeżą 
pelna krew, Większość zawartych 


cyć prime m 14, caędia leń 


irywa się 14 cenę ucquienia <huwcg 


na amygeny krwiakreć, 4 16 róż 
rawnie jes njikącalńa 

4 kara sgoawrądca nę daiaą wa 
teg prepafalóów, kićne joalajc nę 
choremu. Mate ia być krew sąwie 
1ająda wosynkie racje skkadaiki 
1 4 regudy urasrawaną w iadiej wią 


sie krwi, Mogą la być wytę se 


<fyin=yly ffaciaesańć sluacr 
« medakrwialością csy ai (40 
c4e, aawiepające bialka, 4 jasissa 
ne w narach ciężkiego niesduiau 
Mmaika. Ta tylka kilka wadliwe 
mrcymywanych leków, a przesiei 
Hinieje ch śnacanie więsej 

Je więc krew skaskem sennie) 
sem me mogloby się In 4 fora sątku 
wyawać. Skarbem, jakim dla kad 
dega jes jega zdrowie | śysie 
Kkarbem, kióry tylka my możemy 
aliarować Innym 


MAKEK POWALA 


orgamzmu czynności. Zawarty 


kocyty otaczają zajniekowany ob 


ważnych dla życia procesów są 


w niej krwinek czerwanysh uirsy 


Pu aular i £, Hlosne 


Ileż razy słyszymy te słowa, gdy akurat coś 
„niesłychanie ważnego i pilnego” przeszko* 
dziło nam w przygotowaniu się do lekcji, 
1 choć mamy trochę za złe nauczycielowi, że 
wypomina nam te chwile słabości, to jednak 
rozumiemy jak bardzo ma rację, Rozumie 
my, że jest to życzliwa troska o naszą przy» 
szłość, Ale to samo zdanie, wypowiedziane 
również przez nauczyciela może czasem 
oznaczać po prostu groźbę, O takim własnie 
przypadku napisał do nas czytelnik z prośbą 
o odpowiedź, Nie zdawał chyba sobie z tego 
sprawy, w jak trudnej sytuacji nas postawił, 
Dlaczego trudnej? 

Zajrzyjmy do listu; „,Jestem uczniem klusy 
osmej szkoły podstawowej, nauka nie spru- 
wia mi trudności. Należę do ZHP, PCK 


1 SKS, Ponadto interesuje mnie biologia, 
należę więc do kola biologicznego, Mam 
piątkę z języka polskiego, a z reszty przed- 
miotów nie schodzę poniżej czwórek, Fakty 
te posłużyły nauczycielce za pretekst do 
wciągnięcia mnie na listę członków kola języ: 
ka rosyjskiego, Czwórka z fizyki stala się 
powadem równie „dobrowolnego wstąpie: 
nia do koła fizyczno-chemicznego, Podobnie 
postąpiono z kilkoma kolegami i kolezanka: 
mi, Gdy protestowalem, padła odpowiedź; 
Żebyś poźniej nie żałował, Zrozumialem. 
Cóż byla robić?” Chodził więc na zajęcia 
w kołach zainteresowan, choć wcale ukurat 
nie były to jego zainteresowania, „AZ nad- 
szedl czas olimpiad - pisze dalej czytelnik 

pierwsza, polonistyczna odbyła się na szcze- 


blu szkoły tylko na pokaz, bo z góry ustalana, 
kto będzie bral udział w następnej eliminacji 
gminnej, W gronie tych „szczęśliwców 
hylem i ja, Zajęcie przeć nas drugiego miej: 
sca była powodem olbrzymiej radosci, Ale 
mnie nie dala to żadnej sytyslakcji, (04, 
udział pod przymusem”, Poźniej czytelnik 
opisuje swoje kolejne „achanicze” uczen 
niczenie w olimpiadach języka rosyjskiego, 
historycznej i fizycznej, Gdy pewnega raau 
wraz ź dwama kolegami zbumiawał wię i nie 
przyszedł na jedną 4 eliminacji, zagrożona 
mu obaiżeniem aceny ze oprawawania, Na 
szczęście dla niego, skończyła się na publice 
nym udzieleniu nagany I wpisaniu uwagi. 
„Nareszcie — płoze dalej - wsaystka się skan 
czyło Okres olimpiad odbił się na mych 


% Żebyś później nie żałował 


neoanach, Ka cóż obchodzi nauczyciela np 
języka polskiega, że nie przygatawałem się 
da lekcji, gdyż w tym samym czasie musia 
tem przygmawywać się da eliminacji w alim 
piadzie fizycznej,” Czytelnik nasa daszedi dn 
wniosku, że nie bardza opłaca się dobrać 
Uczyć, a jeszcee mniej wyrażać swoje zdanie 
„Trzeba być graecaniuikim I cichuika sle 
dzieć" - pisze, List swój kańcay punshą 
u udpawiedź, czy olusanie sareicana mu 
nieadyscypiinawanie I ukarana 

Lin jest właanie ta rudaowe, Ca mlpawie 
dzieć Że reprezeniawanie hacw sakały jest 
aaeeczytem/ Że idea alimpiad jen pięknać 
Ze (recha się dobrze uczyć, ha ta w nelatepe: 
nym rachunku się aplaci? Wesysika lo praw 
da, Pylka, śe. Tych „tylka, że." jest wiej 


sprawie sparn. Mepreseniawanie grupy lwdal 
eay lnsptucji jest nesywiście sasacaytem, ale 
tylka wiedy, gy nie jest ana wynikiem psy 
musu, lea alimpijska jest piękna, tylka, śe 
saklada ana dobrawalnaść młalału. Że re 
ha się ueeyć I ln jak najlepiej — sotase 
wiadamu, ale nie pawiana ta pawadawać 
nadmiaru dadatkawych aheiążeń, hm sacsy 
namy się wiedy pu pedstu garsej Wesyć 

(na więe mlpawiedsiec? Alussnie aren 
eana (1 brak dyscypliny I slusznie ukarana? 
1 uk, slusanie Wiej askule, nie stawia 
lać się na eliminacje, chać byłeś na nie 
wytypawany, naruszyleś latniejący porządek 
eelidyseyplinę, Pulaknte pastąpiłea, wyra 
źalae swol koryesny adasunek du pezynian 
wegu sapisywanła sła kał satateresawań 

Wypała tylko wycasle nadateję, uadaad: 
ulaną sresatq, że takich oakal, e takim pa” 
radkiem | (aklm polaawaniem dełałalnnsyi 
kalek eatnteresawan i włalalu w allmpia: 
dach, mamy w naszym kralu niewiele, 


iemóv śVaravii 


SIARKOWE 
KRAJO- 
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Liga Reporterów z Tarnobrzega 


arnobrzeg powstał na miejscu daw 
T osady targowej Miechocin w po- 
bliżu rezydencji hrabiów Tarnow 

skich w Dzikowie. Prawo miejskie uzyskał 
w 1593 r. od króla Zygmunta Ill. Na po- 
czątku XVIII w. Zygmunt Ill Waza specjal- 
nym przywilejem przyłączył do Tarno- 
brzega wieś Dzików. Miasto rozwijało się 
bardzo powoli w cieniu wspaniałej rezy 
dencji Tarnowskich. Najazd szwedzki i za- 
raza morowa spowodowały jego znisz- 
czenie i upadek. W wyniku pierwszego 
rozbioru Polski Tarnobrzeg znalazł się 
pod zaborem austriackim i w dalszym 
ciągu był małym, sennym miasteczkiem. 
Pewne ożywienie nastąpiło po przeniesie- 
niu tutaj w 1867 r. siedziby władz powiatu. 
6 listopada 1918 r. na rynku w Tarnobrze- 
gu, pod pomnikiem Bartosza Głowackie- 
go odbył się wielki wiec ludności, na któ- 
rym proklamowano obalenie władzy aus- 
triackiej. Na jej miejsce powołano pierw- 
szą w Polsce władzę ludową — Republikę 
Tarnobrzeską, której trybunami byli To- 
masz Dąbal i ks. Eugeniusz Okoń. Repu- 
blika została BONDA w drodze pa- 
cyfikacji w 1919 r 

Po pierwszej wojnie światowej miasto 


nie posiadało większych zakładów prze- 
mysłowych. Ożywienie gospodarcze na- 
stąpiło wraz z utworzeniem Centralnego 
Okręgu Przemysłowego (1936-39 r.), do 
którego włączono także Tarnobrzeg. 
Wzrosła liczba mieszkańców i powstały 
pierwsze zakłady przemysłowe. W latach 
okupacji Tarnobrzeg był ważnym ośrod- 
kiem ruchu oporu (.„Jędrusie”); powstały 
tu również pierwsze komórki PPR na tere- 
nie dawnego woj. rzeszowskiego. Miasto 
zostało wyzwolone 5.VIII. 1944 r. 


d trzynastu lat jestem mieszkanką 
Oo Tu spędziłam prawie 

całe moje życie. W czasie kilkunastu 
lat miałam okazję do obserwowania 
zmian zachodzących w wyglądzie mojego 
miasta. Tarnobrzeg zaczął się rozwijać 
dopiero po wojnie, w latach pięćdziesią- 
tych. Wtedy odkryto w pobliżu bogate 
złoża siarki. Niemalże natychmiast rozpo- 
częto budowę kopalni i obiektów towarzy- 
szących. Do Tarnobrzega zaczęli ściągać 
młodzi łudzie. Wielu z nich dopiero nie- 
dawno skończyło szkoły i studia. Trzeba 
ich było gdzieś pomieścić, a miasto było 
jeszcze po prostu dużą wsią, nie wiadomo 


dlaczego podniesioną do rangi powiatu. 
Dopiero gdy nad Wisłą stanęty pierwsze 
bloki mieszkalne, zaczęło nabierać wyglą- 
du „stolicy polskiej siarki''. Osiedle „Przy 
Wiśle”, bo tak nazwano te pierwsze bloki, 
ciągle się rozbudowywało. Tam, gdzie 
dawniej były sosny i maliny, teraz stoi 
cała ulica domków jednorodzinnych, hala 
sportowa i stadion. Nowe bloki stawały 
coraz bliżej Wisły. 

Gdy ludzie mieli już gdzie mieszkać, 
zaczęto mysleć o rozrywkach. I tak w nie- 
długim czasie na terenie osiedla stanął 
klub. Jego nazwa — „TAPIMA”' dla przyjez- 
dnych jest niezrozumiała. Powstała ona 
z połączenia pierwszych liter wyrazów: 
Tarnobrzeg, Piaseczno i Machów. Piase- 
czno i Machów to wioski, w których odkry- 
to siarkę. Kopalnia w Machowie działa do 
dziś. 


oje miasto młodych, to miasto 
z perspektywami. Według planów 
urbanistycznych w 1990 roku Tar- 
nobrzeg — miasto obecnie czterdziestoty- 
sięczne — ma osiągnąć ponad sto tysięcy 
mieszkańców i połączyć się z Sandomie- 
rzem i Stalową Wolą, tworząc prawie pół- 


milionowy ośrodek przemysłu chemicz- 
nego i maszynowego. Ale są to plany 
długofalowe i na ich realizację trzeba bę- 
dzie jeszcze trochę poczekać. 


ako uczennica, chciałabym, żeby 

wszyscy uczyli się na ranną zmianę. 

Jesteśmy bardzo zmęczeni, kiedy roz- 
poczynamy lekcje o godz. 14, a kończymy 
o 18. W naszym mieście potrzebne są 
nowe szkoły, bo przybywa dzieci. 


Chciałabym, żeby moje miasto dorów- 
nywało wyglądem innym wielkim mias- 
tom. Podobają mi się nowe bloki. Sąkolo- 
rowe. Mają duże okna. Jednak niczym nie 
różnią się od siebie. Chciałabym bardzo, 
by na naszych osiedlach pojawiły się wie- 
żowce. Zmieniłabym centrum miasta. 
Według mnie powinien tu znajdować się 
okazały budynek, mieszczący ważniejsze 
urzędy, które obecnie porozrzucane są po 
całym mieście. Utrudnia to bardzo odszu- 
kanie właściwego urzędu, zwłaszcza lu- 
dziom z odległych wsi. 


Moim marzeniem jest piękny budynek 
supersamu z kolorowym, neonowym 
oświetleniem i wystawami. 


2 i--twa | 
Fotoreportaż 
5 Kajetana Adamowskiego 


Denerwują mnie stare lepianki w rynku, 
na remont których wydaje się dużo pie- 
niędzy, a one tylko szpecą miasto. Przebu- 
dowałabym niektóre ulice biegnące od 
rynku. Są wąskie, wyboiste, a nawet bez 
chodników, np. ul. Szkolna, Krótka, Koś- 
ciuszki. Pragnęłabym, aby mieszkańcy 
miasta mieli duży park, w którym byłoby 
dużo rozmaitych drzew, krzewów, kwia- 
tów, ławek, rzeźb. 


Chciałabym, żeby moje miasto latem 
tonęło w kwiatach i zieleni. Marzę o praw- 
dziwej plaży i bezpiecznym kąpielisku dla- 
dorosłych i dzieci. Mamy przecież piękną 
rzekę Wisłę. 


Wydaje mi się, że obecny dworzec PKP 
nie przynosi miastu chluby. Wiele jest do- 
cinków pod jego adresem. Powinien sta- 
nąć okazały budynek, w którym mieściła- 
by się poczekalnia, świetlica, restauracja, 
kawiarnia, kiosk, przechowalnia bagażu, 
informacja. 


ardzo kocham moje miasto i chciała- 

bym po skończeniu nauki do niego 

powrócić, aby pracować dla jego do- 
bra. Myślę, że wiele moich koleżanek i ko- 
legów myśli tak samo'i że w przyszłości, 
dzięki naszemu trudowi, Tarnobrzeg sta- 
nie się jeszcze piękniejszy i będzie przykła- 
dem dobrej pracy. 


Napisały: IWONA CHOMACKA, 
DOROTA DOLIŃSKA, 
ANITA SZYMAŃSKA 


Nikomu nie życzę 
takiej koleżanki 


Piszę odpowiedź na list Katki 
z 14 nr „ŚM”:. List ten, tak żałosny, 
zwalił mnie z nóg. Co prawda nie 
tyle list, ile fakt, żo ta zrozpaczona 
dziewczyna ma tak niesympatycz- 
ną i niemądrą koleżankę. Oto po: 
cieszenie dla Katki! Twoja koleżan- 
ka rzeczywiście postąpiła niesłusz- 
nie. Tak jak ty, ja również poma- 
gam kolegom i kiedy zdarzy się, że 
jest wpadka, a ja nie przyznaję się 
nikt nie ma do mnie żalu. W końcu 
ta niemiła historia każdemu może 
się przytrafić. Jeżeli twoja koleżan- 
ka, Katko, uważa cię za tchórza, 
czemu sama nie przyznała się 
szczerze nauczycielce, że nie odro- 
biła lekcji i również je spisała? To, 
że chciała cię wydać jest raczej 
zdradą tajemnicy klasowej, a nie 
odwagą z jej strony. Może zrobiła 
tak bojąc się, by posądzenie nie 
padło na nią? A co jąsprowokowa- 
ło do spisania? Odpisując lekcje od 
ciebie jeszcze raz potwierdziła, że 
istotnie jest tchórzem. 
Magda 13 


Jeden taki z „Villc” 


W naszej klasie jest chłopak, któ- 
ry grubiańsko odzywa się do nau- 
czycieli, koleżanek i kolegów. Bije 
słabszych, lekceważy wszystkich 
i nie reaguje na zwracane mu uwa- 
gi. Wszystko chce zdobywać prze- 
mocą. Uczy się niedostatecznie, 
ma wiele uwag, a na skutek.tego 
obniżoną ocenę ze sprawowania. 

. Prosiliśmy go, ttumaczyliśmy, aby 
zmienił swoje postępowanie, 'bo 
krzywdząca jest opinia, że siódma 
„€” jest najgorszą klasą w szkole, 
bowiem źle zachowuje się tylko 
jeden uczeń. Mamy nadzieję, że 
może kiedy przeczyta ten list zmie- 
ni swoje postępowanie. 

Uczniowie i uczennice 
z Bytomia 


W swojej klasie w £aden spo- 
sób nie mogę znałezć „bratniej 
duszy”. Czuję się samotnie. 
Mam 15 lat Myślę, że wielu 
moich rówieśników ma podob- 
ne problemy. Proszę, napiszcie 
do mnie. Jolanta Issel, ul. Czac- 
kiego 66, 51-607 Wrocław. 


W klasie mnie 


nie lubią 

Piszę ten list ze łzami w oczach. 
Jestem uczennicą ósmej klasy, 
z którą coś mnie dzieli: koledzy 
nabijają się ze mnie, wymyślają 
takie przezwiska, że wstydzę się 
powtórzyć. Śmieją się nawet wte- 
dy, gdy nauczyciel poprosi mnie 
do tablicy. Bardzo mnie to boli. 
Jeśli czasami zapytam co mają do 
mnie, to w odpowiedzi słyszę: „żle, 
ci tu, drzwi są otwarte”, lub „co to 
ciebie obchodzi”, czy teżinne okre- - 
ślenia, o wiele gorsze. Dlaczego 
z pozostałymi dziewczętami poroz- 
mawiają, pożartują, a mnie tak źle 
traktują? Poradźcie, co robić, aby 
i mnie polubili? w 

r „Karioka” 

-_OD REDAKCJI: Należy przypu- 
szczać, że zanadto przejmujesz się 
uwagami i tym, co o Tobie mówią. | 
Może dąsasz się i obrażasz? Takie 
postępowanie prowokuje chłop 
ców do nabij z Ciebie. Sta: 
raj się nie zwracać na to uwagi, 
Ty zacznij rozmawiać i żartować, 
nie czekając na zaczepki. i ci 
dziesz mniej zasadnicz bardzi: 
„na luzie” to z pewnością nieba- 
wem wszyscy zaczną Cię trakto- 
wać tak samo jaki 
z klasy. (bs). 


List był bardzo zniszczony. Pisany ołówkiem, 
na przetartej wzdłuż i wszerz kartce zeszytowe- 
go papieru. Popodklejany. Pożółkły. 


M.p. 18.1V. 
„Kochani Rodzice! R 


Wczoraj dostałem paczkę i list, za który 
bardzo dziękuję... Jak Mamusia wie, jestem 
na froncie. Nie wygląda to wcale tak groźnie 
jak by sobie kto myślał. Jedyną najcięższą 
rzeczą jest życie w okopach, do którego na 
początku trudno się przyzwyczaić, Ale jak 
się już przyzwyczaić — to żadnej różnicy się 
nie odczuwa. Tak, że umnie wszystko w po- 
rządku, nie były to jednak święta spędzone 
w domu, chociaż niczego (prócz ciasta) nie 
brakowało... Ale na początku jakoś wszyscy 
czuli się trochę smutni, zamyśleni. Najgor- 
sze było to, że na początek musiałem ja, jako 
dowódca, powiedzieć kilka słów, ale jakoś 
z tej opresji wybrnąłem... Na razie jest do- 
brze, nie wiem, co będzie dalej. Bo ja mam 
prawdopodobnie wyjechać gdzieś na wy- 
ższą szkołę. Myślę, że w przejeździe o Ży- 
czyn zawadzę... Bardzo mnie martwi zdro- 
wie Tatusia, czy na to jakoś by się nie dało 
poradzić? Może by można było. wyjechać 
w góry, czy coś w tym rodzaju? Niech Ma- 
musia napisze, tylko prędko. Na razie koń- 
czę. Całuję wszystkich serdecznie 

— kochający syn Jurek 
P.S. Pozdrowienia z frontu dla wszystkich 
znajomych.” 


iedy skończył czytać i odchrząknął, było bardzo 
IK ocro Tak jak wtedy, trzydzieści trzy latatemu, gdy 

tu, w tym samym miejscu, czekali na rozkaz. Nie 
mogli nawet zapalić papierosa, odezwać się szeptem do 
kolegi. Ta cisza była koniecznością. Wróg na drugim 
brzegu rzeki, prowadzący bez przerwy rozpoznanie zsa- 
molotów, nie mógł się domyśleć, że nastąpiło przegru- 
powanie, że jednostki polskie zmieniają żołnierzy ra- 
dzieckich. Taka wiadomość rozszyfrowałaby termin na- 
tarcia. 

Na początku marca przyszedł Jurek Pac, chorąży, ich 
nowy dowódca plutonu. Chłopak młody, ale serdeczny 
taki, od razu go polubili. Kiedyś „przyłapali”” go na tym, 
jak łaził po stanowiskach i okrywał żołnierzy płaszczami, 
które zsunęły się im we śnie na ziemię. Chłodno prze- 
cież. A w sercu sięciepło robiło. | on, Bagniuk Kazimierz, 
kapral, etatowy zastępca do spraw polowych, polubił 
chorążego. Zaprzyjaźnił się z nim. Przyjaźń frontowa 
krótka, ale wojna ją ustokrotnia — tak mówił zawsze 
później, po wojnie, kiedy opowiadał swoim uczniom 
o Jurku. 


reszcie nadszedł ten dzień — 16 kwietnia. Po tej 
VVsronie Sobolice i bieg z góry do rzeki. Tam, za 

Nysą-Neusorge i pod górę. Kiedy weszli do 
wody, z góry sypnęło na nich pociskami. Wojna spraw- 
dza człowieka: póki kule nie gwiżdżą nad głowami, 
każdy jest potencjalnym bohaterem. Tu sprawdzili się 
wszyscy z ich plutonu. Pac szedł przez wodę nie pochy- 
lając się zbytnio, za nim reszta. Doszli do połowy, kiedy 
rozpoczęły kanonadę działa wroga. Przywarli do zarośli, 
zginęli w wodzie, rozpłynęli się we mgle. Ponad godzinę 
w wiosennej, lodowatej rzece. Przycichło tam, a tu krzyk 
się podniósł i rozpoczęli wspinaczkę, frunęli pod górę. 
Oni — pluton z 33 pułku piechoty, po prawej walczył 
„dwudziesty piąty”, z lewej mieli „trzydziesty siódmy”. 
Podeszli. Na górze zginął Jurek. Ale o tym opowiada im 


„.. odnaleźli bryłę kamienną, na której wykuto: „33 nyski 
PP” 


SPOTKANIE 


BOHĄ- 
TEREM 


już tam = w Nousorge. W innej scenerii Rosną tam trzy 
brzozy, do dziś Bagniuk myślał, że był tam cały zagajnik, 
tyle w nich było bezpiecznej osłony, kiedy się do nich 
przywarło. | pole. 

Znowu jest cisza, kiedy opowiada. Stoją zasłuchani: 
oni, nauczyciele, brat Jurka — Andrzej Pac, te brzozy 
Potem występuje delegacja: niesie sztandar, marmuro- 
wą urnę, ozdobny akt wypisany na kartonie. Z miejsca, 
na którym przed chwilą leżał Bagniuk pokazując jak 
zginął chorąży, kiedy trafiła go kula hitlerowskiego 
snajpera, biorą garstkę ziemi. Pachnie, nagrzana słoń- 


A to Nysa dzisiejsza, wiosenna, z roku 1978 


cem. Szemrze wiosenny wiatr. Dzwoni skowronek. 
Czerwone goździki jaskrawieją na ledwie wzrastającym 
zbożu. | tak im to zostanie w pamięci. Tylko Bagniuk 
będzie miał z tego miejsca dwa obrazy. Ten dzisiejszy 
i ten sprzed lat, też w kadrze zatrzymamy, wyryty w ży- 
ciorysie. 


latach, o Nysie, o swoim dowódcy. Słuchał tego 

Andrzej Pac, brat chorążego. | kiedy na koniec 
padło nazwisko Kazimierza Bagniuka, zastępcy chorąże- 
go, nauczyciela historii w warszawskim liceum im. Reja, 
postanowił się z nim skontaktować. Dziwne to było 
spotkanie: dwóch dorosłych mężczyzn rozmawiało 
o trzecim, i było tak, jakby ten trzeci miał wejść za 
chwilę, jakby tylko na niego czekali, żeby i on podzielił 
się z nimi swoimi wspomnieniami. Jurek nie przyszedł. 
Zaś oni umówili się po raz drugi, już w rodzinnej wiosce 
Paców — w Życzynie. Tu, w szkole, opowiedzieli dzie- 
ciom o Jurku. — Był — mówili — taki chłopak, który uczył 
się w tej samej co wy dziś, szkole, dostawał, jak wy, 
dwójki, i jak wy nieraz jabłka z cudzego sadu oberwał. 
Kiedy przyszła wojna — wyszedł jej na spotkanie, na 
ochotnika. Nie wrócił. Został tam w Neusorge, a potem 
wraz z wieloma innymi pochowano go w Zgorzelcu, na 
cmentarzu żołnierzy 2 Armii Wojska Polskiego. Tyle 
wiedzieli na pewno, choć na żadnej zmogił nie było jego 
nazwiska. Pozostał „nieznanym”, jednym z wielu, dla 
tych, którym niósł wolność, bliskim, jedynym dla swojej 
rodziny. 

Później było spotkanie z dyrekcją szkoły, nauczyciela- 
mi, komitetem rodzicielskim. Wszyscy zaakceptowali 
pomysł, który zrodził się tak spontanicznie, że trudno by 
tu mówić o jednym autorze: szkoła w Życzynie wystąpi 
do kuratorium o przyznanie jej imienia chorążego Jerze- 
go Paca, bohaterskiego dowódcy plutonu 33 pułku 
piechoty, 7 dywizji piechoty, 2 Armii Wojska Polskiego, 
odznaczonego krzyżem Virtuti Militari, chłopaka z ich 
wsi, ucznia ich szkoły. 

A kiedy kuratorium zaakceptowało ów projekt, wie- 
dzieli już o Jurku prawie wszystko. O Jurku zwyczajnym 
— od brata, o Jurku-żołnierzu — od jego druha serdeczne- 
go. Mieli już jego listy do rodziny, kilka zdjęć pożółkłych, 
legitymacje. | wtedy postanowiono pojechać tam — do 
Neusorge, gdzie zginął, tam — do Zgorzelca, gdzie jest 
pochowany i przywieźć z tych miejsc ziemię, zdjęcia, 
ślady dni minionych, których oni na szczęście nie zoba- 
czą, chyba oczami wyobraźni tylko. 


K ses zaproszony do radia, opowiadał o tamtych 


„..potem występuje delegacja, 
rową urnę... i 


niesie sztandar, marmu- 


iąc pojechali na spotkanie swojego bohatora 
VW sziskiom. który on przemierzył: byli we Wrocła 

wiu, Zgorzelcu, Rottenburgu-Neudorfie, Neu- 
sorgo, także w Budziszynie, dokąd on już nie doszedł. 
A potam pisali o swoich wrażeniach: 

„Dotarliśmy szlakiem 33 pp nad brzeg Nysy. Na 
widok okopów I trudnego położenia, w jakim sią wtedy 
musieli znajdować żołnierze, byłem dla nich pełen 
podziwu. Nie tak wyobrażałem sobie to, co zobaczy- 
łem. Myślałem, że mieli silne umocnienia, dużo amuni- 
cji i znajdowali się w dogodniejszej pozycji” (Dariusz 
Kostyra, kl. VI). 

„Jadąc, pomyślałam sobie, źe my tym szlakiem jo- 
dziemy spokojnie i z zaciekawieniem oglądamy, a prze- 
cież tędy szli żołnierze zmęczeni, pokonywali tylo trud- 
nych przeszkód w walce z wrogiem” (Bożena Gugała, 
kl. VIII) 

„Gdy wyszedłem z autokaru wydawało mi się, że 
widzę ginących źołnierzy, strzelające działa, podrywa- 
jące się do ataku wojsko, huk rozrywających się poci- 
sków i zaciekle broniących się hitlerowców. Dopiero 
gdy ogłoszono zbiórkę, uprzytomniłem sobie, że na 
tym polu nie ma już żadnej bitwy, tylko jest spokojnie 
rosnące zboże” (Leszek Szuchnik, kl. VI) 

Z Życzyna wieźli ze sobą w autokarze upleciony 
z jedliny wieniec. Ukwiecony, złożyli pod pomnikiem na 
cmentarzu żołnierzy 2 Armii WP. Odnaleźli bryłę ka- 
mienną, na której wykuto „33 nyski pp”. I tam położyli 
kwiaty. Nie znaleźli nazwiska swego bohatera na żadnej 
z 3395 mogił. Z 415 z napisem „NIEZNANY” wybrali tę 
jedyną, która od dziś będzie miejscem, gdzie pochowa- 
ny został „ich” Jurek Pac. Taki, jakim go poznali w trzy- 
dzieści trzy lata później. Na metalowej płaszczyźnie, na 
kamieniu, widnieje numer 1832. I nie jest to już „NIE- 
ZNANY” 


iedy wracali na nocleg do hotelu, słychać było 

tylko silnik autokaru. Było zhów cicho. 

A radośnie było na drugi dzień, kiedy autokar 
ruszył do Lodenau, do szkoły, w której uczy się młodzież 
z Neusorge. Dyrektorzy obu szkół: życzyńskiej — Helena 
Wardal i tej z Lodenau — Wolfgang Wendler obradowali 
w ciszy gabinetu, a młodzież dokonując prawdziwie 
akrobatycznych cudów lingwistyki wymieniła adresy 
i swoje harcersko-pionierskie chusty. Okazało się, że 
wcale nie tak trudno się dogadać: uśmiech i uścisk dłoni 
we wszystkich językach znaczy to samo. 

We wrześniu szkoła otrzyma oficjalnie jego imię. lzbę 
Pamięci Patrona przygotowują już jednak od dziś. Na 
miejscu najważniejszym, honorowym, stać będzie urna 
z ziemią spod Neusorge, a obok uroczyście spisany: 

„Akt uroczystego pobrania ziemi z pola bitwy 33, 
nyskiego pp, stoczonej w dniach 17-18 kwietnia 1945 
pod Neusorge w Niemieckiej Republice Demokraty- 
cznej. 

Działo się to w dniu 16.IV.1978, w XXXV rocznicę 
powstania Ludowego Wojska Polskiego i XXXIII roczni- 
cę forsowania Nysy Łużyckiej.” 

Tekst i zdjęcia 
JĘDRZEJ FIJAŁKOWSKI 


Spotkanie z młodzieżą w Lodenau: adresy zapisywało się 
po prostu... na kolegach 


Głowne miasto Tasmanii - port Hobart jest jednym z najbarwniejszych i pięknie położonych miast 


swiata 


ystarczy spojrzeć na 
W'rre. aby stwierdzić, 

«że Tasmania zwisa ni- 
czym łza u południowo-za- 
chodniego skraju kontynentu 
australijskiego. Porównanie ta- 
kie wydaje się tym bardziej traf- 
ne, że wiele prawdziwych łez 
wylano na tej wyspie od czasu, 
kiedy holenderski żeglarz Abel 
Tasman odkrył ją w roku 1642 
i na cześć ówczesnego guber- 


na AE 


MIGAWKI EGZOTYCZNE 


natora Indii Holenderskich 
ochrzcił ją mianem Kraju van 
Diemena. 

Później wielu jeszcze żegla- 
rzy, jak Du Fresne, Cook, Bligh, 
D'Entrecasteaux oraz liczni 
wielorybnicy przesłaniali ża- 
glami swych okrętów malowni- 
cze brzegi wyspy. W sumie wy- 
prawy te przyniosły jak najgor- 
sze skutki dla rodzimej ludności 
dzisiejszej Tasmanii. Krajowcy, 


W Port Arthur — niegdyś stolicy zesłańców największą uwagę 


tępieni bezlitośnie przez Euro- 
pejczyków, nie dotrwali do wie- 
ku XX. Ostatnia przedstawicie|- 
ka tej rasy — kobieta imieniem 
Truganini — zmarła w Hobart 
w maju 1867 roku. 

Nie lepszy zresztą los zgoto- 
wali Brytyjczycy na tej ziemi 
własnym ziomkom. Na przeło- 
mie XVIII i XIX wieku zaczęto 
tam osiedlać zesłańców, dosta- 
rczanych najpierw do kolonii 
znajdującej się na miejscu dzi- 
siejszego Sydney, a potem — 
wprost z Wysp Brytyjskich. Im- 
pulsem tej działalności był lęk, 
że Francuzi skolonizują Tasma- 
nię przed Brytyjczykami. 

Wobec takiej racji stanu sądy 
londyńskie w całym majestacie 
prawa zaczęły skazywać ludzi 
na zesłanie do Kraju van Die- 
mena; za przywłaszczenie chu- 
stki do nosa — na lat 14, za 
kradzież bochenka chleba — na 
10 lat. W muzeach wyroki takie, 
wraz z sentencjami, przecho- 
wywane są do dziś. 

Na Tasmanię, obok „groż- 
nych przestępców”, trafiali 
również, po 6-miesięcznej pod- 
róży wątłym żaglowcem, wal- 
czący o wolność Irlandczycy 
oraz inni, niewygodni Brytyj- 
czykom ludzie, nie wyłączając 
sporej kolonii nieletnich dzieci! 
Wstrząsające opisy z życia ze- 


sańców tej kolanii karnoj sin 
nowlą jedną z najbardziaj hań 
ących kan hiatori 

flolicq" zaelańców byl Fam 
Ańhur, ponure niegdyś mio] 
a06 im pólwyspia Taermana 

Kiedy ja tralllam do mlojaca 
dawnoj katorgi, na szcząścio ja 
ko wolny ozlowiak, dnwnioj 
azych zoalańców znaląpowały 
już watahy turystów, którzy boz 
wzglądu na pogodą musiali 
uczostniczyć w programia uło 
żonym dla nich przoz blura 
podróży Podziwialiśmy 
ogromna sady polno jabłak. Nic 
dziwnogo, ża Taamaniq nazy 
wają „wyspą jabłak” 

Pom Amhur_ dzieiajszornu 
przybyszowi jawi ią jako ma 
lowniczo skupisko ruin, oddzie 
lona od wyspy przesmykiam 
o paromatrowoj nzerokości 


(Eaglohowk Nack). Niagdyś był 
on pilnowany przez krwiożer 
czo psy i zdegenorowanych 
strażników, jasno jest bowiem, 
żo „na koniec świata” nie wysy 
łano najbardziej subordynowa 
nych żołnierzy królewskiej 
armii 


W Port Arthur do dziś wido 
czne są ślady niewolniczej pra- 
cy zesłańców. Niewielki, sta- 
rannie obudowany kamieniami 
basen stanowi miejsce, do któ 
rego zawijały żaglowce zładun 
kiem ludzkiego nieszczęścia 
Tuż obok sterczą ponure ruiny 
więzienia, potężnych koszar 
i małej twierdzy, stanowiącej 
miniaturę londyńskiego To- 
wer. Najbardziej jednak impo- 
nującą budowlą musiała być 
niegdyś katedra wystawiona 
przez katorżników. Nie odbyła 
się w niej ani jedna msza, bo — 
jak podaje historia — tuż przed 
wyświęceniem zabito w niej 
dwóch więźniów. 


W zielonej wodzie zatoki 
przeglądają się korony wieko- 
wych dębów, których nasiona 
przywieziono kiedyś z Anglii. 
Stanowiły one chyba jedyną 
więż z ojczyzną dla ludzi wywie- 
zionych przemocą w miejsce, 
skąd praktycznie nie było wów- 
czas powrotu, nawet po odcier- 
pieniu wyroku. Obecnie Port 
Arthur i okolice wyglądają siel- 
sko. Pięknie ukształtowane wy- 
brzeże  poprzerywane _ jest 
olbrzymimi rozpadlinami, jak 
„Łuk Tasmana' czy „Diabelska 
Kuchnia”, w których kłębi się 
morze, budząc podziw dla po- 
mysłowości natury i odwiecz- 
nej pracy fal. W pobliżu tych 
miejsc kończą się nie tylko po- 
siadłości australijskie, lecz tak- 
że... świat. Na południe od Tas- 
manii nie ma już nic. Gdzieś 
bardzo daleko zalegają lodowe 
pustynie Antarktydy. 


Fot. archiwum 


Konkurs literacki 

Złota Ostroga 78 rozwiązany! 
Nadesłano 999 prac, nagrodzono 
i wyróżniono — 30! 

Kto zdobył Ostrogi? 


Nie było łatwo zdobyć nagrodę lub wyróżnienie i kabalistycz- 
na liczba trzech dziewiątek nie dla wszystkich okazała się 
szczęśliwa. Jury w składzie, pisarze: Janusz Domagalik, Ed- 
mund Niziurski, redaktor naczelny Jerzy Majka i redaktorzy 
działu literackiego „Świata Młodych” mieli trudne zadanie 
wyłowienia prac najlepszych pod względem formy i jednocześ- 
nie najciekawszych pod względem treści. Przeczytano więc 
wszystkie prace dokładnie i po kilka razy. Z 999 prac do 
ostatnich rozważań jury zakwalifikowało 67 i nad tymi pracami 
odbyła się długogodzinna dyskusja. Prace rozpatrywano 
w dwóch grupach wiekowych autorów, młodszej (12-14 lat) 
i starszej (15—16). W grupie starszej postanowiono nie przyzna- 
wać Złotej Ostrogi, gdyż żadna z prac tej grupy autorów na to 
nie zasługiwała. Prace autorów, młodszych okazały się ciekaw- 
sze, bardziej oryginalne i samodzielne. Oto lista nagrodzonych 


i wyróżnionych: 


ZŁOTA OSTROGA 

Lucyna Beata Pściuk z Olszanicy za 
pracę pt.: „Żegnaj, maleńki...” 
SREBRNE OSTROGI 

Dorota Bartyzel z Opoczna za pracę 
pt.: „Galeria refleksji” 

Zdzisław Prochowski z Rzeszowa za 
pracę pt.: „Marzyciał 
BRĄZOWE OSTROGI 

Anna Koniuszy z Myślenic za pracę 
pt.: „Popis” 

Tomasz Dudzik z Poznania za pracę 
pt.: „Nawet Szwejk nie wytrzymał 
WYRÓŻNIENIA: 

Beata Chmura z Orzechowa za pra- 
cę „Bezimienny obiekt szczęścia”, 
Piotr Gruchlik z Tych za pracę „Wszys- 
tkiemu winien ten trzeci”, Danuta No- 
wicka z Borców za pracęf, „Róża i be- 
ton”, Anna Łęczycka z Sulejówka — 
„Co to jest szczęście?”, Janusz Osiń- 
ski z Barcian — „Pechowa geografia”, 
Krzysztof Wolicki z Wrocławia — „Ten 
jedyny”, Renata Szcześniak z Węgie- 
rek — „Słodzik, syropek, lukrecja”, Ma- 
rek Piekarek z Wrocławia — „Cześć, 
Stary”, Artur Sowa z Bytomia — 
„Wspomnienia Mariana Rogowskie- 
go, przewodniczącego samorządu kla- 
sy Vllla'”, Dorota Szmidt z Łodzi — 
„Uciec od siebie”, Ala Jakubowska 
z Koszalina — „Wypracowanie”, Piotr 
Bąkowski ze Złocieńca — „Opowiada- 
nie czternaste”, Magdalena Kotlorz 
z Berlina — „Mumia egipska”, Wiesła- 


turystów przyciągają ruiny katedry; pochodzą one sprzed 1840 r. 


wa Gliszczyńska z Łąkiego - „Stojąc 
w kolejce za chlebem”, Halina Boryś 
z Żar — „Pechowy dzień” 

Wszyscy nagrodzeni Ostrogami 
i wyróżnieni otrzymają pamiątkowe 
nagrody książkowe oraz bony pienięż: 
ne PKO wartości 500 zł. Autorzy na- 
grodzeni Ostrogami i część autorów 
prac wyróżnionych (wybrani drogą lo 
sowania) zostaną zaproszeni do War 
szawy na uroczyste wręczenie nagród 

Jury postanowiło jeszcze wyróżnić 
10 autorów przez wpisanie ich na 
zwisk na Listę Honorową. Są to nastę- 
pujący autorzy 

Elżbieta Kubel ze Skierniewic — 
„Wspomnienie o nierasowym psie”. 
Jarosław Maciejewski z Warszawy — 
„Bagno”, Joanna Jezierzańska z Brze 
gu — „Miłe popołudnie”, Zofia Zawie- 
rucha z Czajdów — „Spoza nawiasu” 
Mirosław Polok z Wisły — „Wysokie 
drzewa”, Beata Wojtyra z Konopnicy 
„Olimpiada”, Danuta Nowicka z Jeże 
wa — „Prosto z mostu”, Maria Turska 
z Warszawy — „Nasza Pucia'”, Urszula 
Krajewska z Nowego Zmigrodu — „W 
Polskę”, Krzysztof Bienioszek z My 
słowic-Kopciowic — „Jak pokochałem 
Rudy”. Autorom z Listy Honorowej 
prześlemy nagrody książkowe 

Wszystkim serdecznie dziękujemy 
za udział w konkursie i zachęcamy do 
próbowania swych piór w roku przy- 
szłym. (bt) 


Renesans 
„złotej drużyny” 


mieli Węgrzy wspaniałą jede- 

nastkę, która przeszła do histo- 
rii futbolu pod nazwą „złotej drużyny”. Za- 
chwycali wtedy piłkarze znad Dunaju finezyj- 
nym rozgrywaniem piłki, polotem i skutecz- 
nością. Qui też byli sprawcami wysokiej po- 
rażki reprezentacji Anglii w listopadzie 1953 
roku na stadionie Wembley 6:3, a w kilka 
miesięcy później pogromu tego zespołu 
w Budapeszcie 7:1, Węgrzy dwa razy zdobyli 
tytuł wicemistrza świata i trzy razy grali 
w ćwierćfinałach. Ale później zaczęło się coś 
psuc w węgierskim futbolu. Przed mistrzos- 
twami świata w Meksyku, po raz pierwszy 
w historii swych startów w tej imprezie, nie 
zakwalifikowali się nawet do pierwszej rundy 
finałowej. Zabrakło też Węgrów w finałach 
X MŚ w RFN. Było to wynikiem pogłębiające- 


N początku lat pięćdziesiątych 


go się kryzysu piłkarstwa tego kraju. 

Po niepowodzeniach w eliminacjach do 
poprzednich mistrzostw świata rozpoczęła 
się na Węgrzech ostra krytyka niedostatków 
organizacyjnych i nieprawidłowości szkole- 
niowych. W dyskusji ujawniono wszystkie 
choroby węgierskiego futbolu, a m. in. roz- 
kład moralny zawodników, trenerów i działa- 
czy. W wyniku tego dokonano wielu zmian 
w reprezentacji i na funkcjach ludzi za nią 
odpowiedzialnych. W pracy nad odbudową 
piłkarskiej potęgi dużo uwagi poświęcono 
sprawom wychowania i dyscypliny. Zastoso- 
wano też nowoczesne formy szkolenia za- 
wodników. Na uwagę zasługuje wprowadze- 
nie wymogu, że każdy zespół .| ligi musi 
posiadać trzy drużyny juniorów 16-19 lat 
i cztery młodzików 12—15 lat. Reprezentację 
przejął doskonały znawca futbolu, Łajos Ba- 


roti, senior wśród trenerów-selekcjonerów, 
który już trzykrotnie wprowadził ją w prze- 
szłości do finałów mistrzostw świata. 

W efekcie tych posunięć Węgrzy jużw 1976 
r. nie ponieśli ani jednej porażki, a drużyna 
młodzieżowa i juniorzy zdobyli wicemistrzos- 
two Europy. Ubiegły rok przyniósł im też 
awans do finałów XI MŚ w Argentynie, choć 
więcej szans dawano reprezentacji ZSRR, 
z którą Węgrzy znaleźli się w jednej grupie 
eliminacyjnej 

Reprezentacja Węgier opiera się nazawod- 
nikach klubów budapeszteńskich. Znajdują 
się w niej doskonali zawodnicy jak: pomocnik 
Tibor Nyilasi, obrońcy Zoltan Kereki i Peter 
Toeroek, napastnik Bela Varadi oraz Kocsis 
i Halasz. 

W Argentynie grać będą Węgrzy w grupie |, 
którą uważa się za najsilniejszą, razem z go- 
spodarzami, Włochami i Francją. Ale wujek 
Lajos wierzy w swoją drużynę i nie mazamia- 
ru przed nikim kapitulować. 


Kadra piłkarzy Węgier: w pierwszym rzę- 
dzie od lewej — Guozo Martos, Laszlo Balint, 
Istvan Halasz, Laszlo Nagy; w drugim rzę- 
dzie od lewej — Laszlo Fazekas, Andras Teo- 
rocsik, Sandor Zambori, Bela Varadi; w trze- 
cim rzędzie od lewej — Zoltan Kereki, Laszlo 
Pusztai, Sandor Pinter, Tibor Rab; u góry od 
lewej — Ferenc Meszaros, Istvan Kowacs, 
Istvan Kocsis, Jozsef Toth, Sandor Gujdar. 


Fot. archiwum 


Konflikt pokoleń wybuchnął na płaszczyźnie najmniej 
spodziewanej. Gdybym pisała historyczną książkę, to 
takimi właśnie słowami streściłabym wydarzenia ostat- 
nich kilku dni. I jeszcze bym postawiła na końcu duży 
wykrzyknik. Niestety, znaku... zdziwienia nasza orto- 


" 


zaskoczeni. 


grafia bowiem nie przewiduje. Bo na dobrą sprawę, to 


tylko o zdziwieniu można mówić, o zdziwieniu do kwa- 


dratu, albo nawet i do sześcianu. 


Ja rozumiem, że nasi przodkowie protestują niekiedy 
przeciwko niektórym naszym inicjatywom, że oburzają 
się z powodu naszego lenistwa, nicuctwa i takich tam 
różnych pomysłów prywatkowo-ciuchowych. Na pierw- 
szy rzut oka może to i nie najsprawicdliwiej wygląda, ale 
jakaś racja im przyświeca i można to wszystko uznać. 
Z większym lub mniejszym zadowoleniem, oczywiście, 
ich rodzicielskie prawo, że nas 
chcą na porządnych ludzi wychować i różne fiu-bździu 


ale ze zrozumieniem — 


est niewątpliwie najwybitnie- 
jszą kompozytorką świata i to 
na przestrzeni całych, zna- 
nych nam dziejów ludzkości. Nie ma 
na kuli ziemskiej drugiej kobiety, która 
napisałaby tyle utworów muzycznych, 
tak rozmaitych rodzajów i natakwyso- 
kim poziomie” — napisał znany krytyk 
muzyczny, Stefan Kisielewski. 
Grażyna Bacewicz urodziła się 
sześćdziesiąt pięć lat temu, dokładnie 
5 maja 1913 roku w Łodzi, dokąd wró- 
ciła jako pedagog po studiach w war- 
szawskim Konserwatorium — klasa 
skrzypiec Józefa Jarzębskiego, klasa 
kompozycji Kazimierza Sikorskiego 
i w Paryżu — skrzypce u Karla Flescha, 
kompozycja u Nadii Boulanger. Kon- 
certowała jako solistka w kraju i za 
granicą. Kompozytorka grająca na 
skrzypcach, czy skrzypaczka parająca 
się kompozycją? Zdecydowała — kom- 
pozycja. „Grażyna Bacewicz posiada 
ogromną i niebezpieczną łatwość 
komponowania” — napisał Ludwik Er- 


hardt w książce „Muzyka w Polsce 


Utworów pisała dużo i bardzo do 
brych. Zdobywała nagrody na krajo 
wych i międzynarodowych konkur 


sach; wyróżnienie na Konkursie Olim 
pijskim w Londynie w roku 1948, I na 
groda za IV Kwartet na konkursie 
w Liege w roku 1951, Ill nagroda pary 
skiej Tribune des Compositeurs za 
„Muzykę na smyczki, trąbki i perkus- 
ję” w roku 1960. Swoją twórczość tak 
scharakteryzowała: „Dzielę moją mu- 
zykę na trzy okresy: I. młodzieńczy — 
bardzo eksperymentalny, Il. zwany 
u nas niesłusznie neoklasycznym, 
a będący w gruncie rzeczy atonalnym, 


z główek powybijać, Tylko, że tym razem nie o żadne 
fiu-bździu chodziło, lecz 0 rzecz jak najbardziej poważ- 
ną. Więcej, byliśmy niemal pewni, że pomysł nasz 
przypadnie im do gustu. Więc tym bardziej zostaliśmy 


Wszystko się zaczęło od gadania, że szkoda, lż się 
rozstajemy (nasza klasa znaczy się) I że warto by na 
pożegnanie urządzić sobie jakieś bombowe wakacje, Ale 
takie zupelnie super, co przez lata człowiek będzie 
2 rozrzewnieniem pamiętał, 
i szczegółowym analizowaniu różnych na ten temat 
propozycji stanęło na wycieczce do Rutgarii, nad Morze 
Czarne. Ponieważ zaś sprawa to dosyć droga, wydawało 
nam się, że najprościej będzie jak sobie sami na tę 
wycieczkę zarobimy. To miało być tak: czerwiecilipiec takt... 
= praca, sierpień - wycieczka. W zeszłym roku była taka 


"== 


akcja w radło „Wakacje za własne pieniądze”, mogli 
inni, więc czemu by nie my. 

No lo to poszło, To znaczy, wcale nie o Ralgarię ale 
o tę pracę, Że nie, że się zmęczymy, że do czego to 


podobne, że to... wstyd, Szczególnie ten ostatni argu- 
ment był, jeśli chodzi o niektórych rodziców, druzgoczą: 


Po długich dyskusjach 


w polskiaj literaturze muzycznej. Po 
zyskały także balety: „Z 
chłopa król akcja rozgrywa sią 
w okolicach Opoczna za czasów Stani 
sława Augusta i „Pożądanie” do lib 
retta według tekstu Pabla Picassa. Wy 
pada na koniec powiedzieć o zaintere 
sowaniach literackich Grażyny Bace 
wicz, przedwcześnie zmarłej w roku 
1969. Oto fragment wydanej w roku 
1970 książki pt. „Znak szczególny” 
„Ze smutkiem należy stwierdzić, że 
w historii lutnictwa światowego znane 
są wypadki odbierania życia pięknym 
skrzypcom, altówce czy wiolonczeli 
przez korniki. Sprawa hańbiąca. Czło 


pularność 


GRAŻYNA 
BACEWICZ_ 


i okres III, w którym jeszcze tkwię... 
W mojej muzyce dużo się dzieje, jest 
ona drapieżna, a jednocześnie lirycz- 
na. W trosce o nieutrudnianie wyko- 
nawcom pracy, a także dlatego, że nie 
lubię w muzyce przypadkowości, no- 
tuję swe kompozycje tradycjonalnie... 
Są naturalnie problemy czy efekty, dla 
których nie znajdując odpowiednika 
w starej notacji — wynalazłam i stosuję 
swoją własną”. Koncerty skrzypcowe 
Grażyny Bacewicz — Ill znany z wyko- 
nań samej autorki, IV, wymagający 
wysokiej sprawności w grze dwu- 
dźwiękowej i V, należą do najlepszych 


GRUPA SWEET... 


wiek w swej bezsilności ręce tylko 
załamywał. Nadszedł jednak czas od- 
wetu. Wypowiedziano wojnę — i to 
wojnę zwycięską. Lutnicy odkryli bo: 
wiem, że wystarczy na zagrożonym 
instrumencie tylko zagrać, czyli wpro- 
wadzić jego deski w drżenie, żeby kor- 
niki ginęły. Więc obecnie sytuacja 
przedstawia się następująco: wszyst- 
ko co z drzewa drży przed kornikami, 
a one drżą przed wibracją, czyli przed 
drżeniem. Muzyczną kurację należy 
stosować instrumentom — tym już 
bezczynnym, wiszącym lub stojącym 
— co kwartał. Profilaktycznie. ” 


„.istnieje od roku 1968, 
a więc lat dziesięć! Mick 
Tucker — perkusista i Brian 
Connolly — wokalista grali 
początkowo w Wainright's 
Gentelmen, potem znaleźli 
Steve'a Priesta — basistę 
i Franka Torpey'a —gitarzys- 
tę — tego ostatniego zastąpił 
niebawem Andy Scott i za- 
debiutowali jako Sweet 9 
marca w Londynie. „Fanny 
Fanny” to tytuł pierwszego 
przeboju Sweet, znanej 
spółki autorskiej Nicky 
Chinn-Mike Chapman. Oto 
dyskografia: Slow Motion; 
AIl You Ever Get From Me 
(1969); Lollipop Man; Got 
on the Line (1970); Funny 
Funny; Co-Co Can Be; LP 
Funny How Sweet Co-Co 
Can Be; Alexander Graham 
Bell (1971)-Pappa Joe; Wig- 
wam Bam; LP Sweet's Big- 
gest Hits; Little Willy (1972); 
Blockbuster; Hell Raiser; 
Ballrom Blitz (1973); Teena- 
ge Rampage; LP Sweet 
Funny Adams; The Six- 
teens; Turn It Down; LP De- 
solation Boulevard (1974); 
Fox on the Run; Action; 
LP Strung UP (1975); LP Gi- 
ve Us a Wink; Los Angeles; 
Lies in Your Eyes (1976); LP 
Off the Record; Fever of Lo- 
ve; LP Sweet's Gilden 
Grats; Stairway to the Stars 
(1977); LP Level Headed; 
Love Is Like Oxygen (1978). 


cy-nie pozwolę, aby ludzie pomyśleli, 
że jestem taki nędzarz, co dziecko musi 
do pracy posylać! 

Akurat mol takich ostrych protestów nie stawiali, 
tylko uśmiechali się z powątpiewaniem, I mogą sobie 
pogratulować — mieli rację, niel z całej sprawy! Jeśli 7a4 
chodzi o mnie, to złości mnie brak konsekwencji - raz się 
narzeka, że nasze pokolenie jest leniwe, a drugim ra- 
zem... A co będzie z tą Ralgarią, wiem — wielki guzik, 
superbombowy guziki 


ANKA 


yk 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Wiadomości... 
Wiadomości... 


© Tegoroczną Nagrodę im. Arthura Hon 
negera, przyznawaną co dwa lata przez fun 
dację muzyczną Fondation de France otrzy 
mał KRZYSZTOF PENDERECKI za „Magni- 
ficat”. 


© Fetujemy w tym roku 300 rocznicę uro- 
dzin ANTONIO VIVALDIEGO, jednego z naj- 
wybitniejszych kompozytorów włoskich XVlll 


wieku, którego fragmantów „Czt 


radiu. Komplet 


roku” słuchamy codziennia w 


jego dzieł przygotowuje P 


tach | 10 kasetach znajdzie 


© W Olsztynie, M 
mińskim odbędą s 
ŚPIEWAJMY POEZ 
udziału w Spotkaniach p 
Wojewódzki Dom Kultury 10 
Parkowa 1 


rzy 


© Zespół „CZEA 


i koncertuje w kraju i 


WONE GITAAY 
za granicą. Od 15 
Padz 


sgrywa 


nia do 8 lutego bawił w Związku 


gdzie rekordy popularności biła piosenka 


„Nie spoczniemy”. Dwuczę 
prezentowano aż 64 razy, mr 
Wilnie, Ko 
Wołgogradzie i Riazaniu 


Leningradzie 


audycje telewizyjne i prop 
nagranie płyty długogrającej. Pr 
grupa udała się do NAD, gdzie wyst 


i a koncercie we Friedrichstadtpalac 


lutego do 13 marca oklaskiwała „Czerwone 
Gitary” 
nia robią to Amerykanie i Kanadyjczycy Pro 
gram „7 Złotych Płyt” bardzo 
ba. Seweryna Krajewskiego 
rnowskiego, Jerzego Skrzypczyka i Jana Po 
spieszalskiego zobaczymy 
w „Pechowej niedzieli” z se 
WIFON wydał kolejne „Złote przeboj 
nie z piosenkami „Czerwonych Gi 
1974-77 


publiczność kubańska, a od 20 kwiet 


istyszym 


tyment 


UWAGA GITARZYŚCI! 


Przypominamy, że termin nadsyłania 
rozwiązań zadań eliminacyjnych mija 
z dniem 15 maja br., ważna data stempla 
pocztowego. Zadania opracowane przez 


pana Janusza Popławskiego zamieszcza- 
liśrmy w poprzednich numerach sobot- 
nich 29 kwietnia i 6 maja. Autorzy bez- 
błędnych rozwiązań mają szansę uczest- 
niczyć w Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej w Kielcach. 


„UŚMIECH ZA U 


Słowa: 


Ryszard Wojtyłło 


s -|GF 


że 
| 


aiij jet ż== 


PRZYJ 040 — DZI SŁO — NECI-KO, 


> 


Muzyka: 

Wincenty Bobrowicz 
M «u 
ndę-xo 

1. Na naszym podwórku *KĄZ-DY 
HAŻ-NE 


Uśmiechów jest wiele, 
A każdy z nich w jasnym kolorze. 


Z NICH W JASNYM  KO—LO- RZE. 
CZY z/- MA 


czy nos 


Uśmiecha się czerwień, 


Amarant i zieleń... 
Ty też uśmiechać się możesz. 
Na nasze podwórko 


Przychodzi słoneczko, 


Nieważne, czy wiosna, czy jesien, MA —RANT zie-u% ry  DrAx-a8 az 


= , 
1 kręci się, kręci się z MAMI W EJĘEECZKU m KO -LO -BAżM us 
Z nami w kółeczku... żE = EG] 
W kolorach uśmiechy nam nie: sc =] 
Ref. Uśmiech za uśmiech, MIG —Chac! sy Mo-zEJZ. = 


Serce na dłoni. 


Niech na podwórkach 


Uśmiech zapłonie! 


Uśmiech na co dzień 
1 na niedzielę... 


USMIECH ZA UŚ MECH 


Kto się uśmiecha 


Jest przyjacielem! 


Kto się uśmiecha 
Jest przyjacielem! 


Il. Na naszym podwórku, 
Zielone jest niebo, 
1 drzewa czerwone jak w bajce. 


KACH 


w=cliii, 


SER-CE NA PŁO-Ni 


DRZ= 


G*9 c*k 


Na płocie różowym 


Kociaki dwa siedzą... 


Czekają, aż zaczną się tańce. 
Więc wpadnij kolego E 
Na nasze podwórko, 


US-MIECH WA CO-PZIEŃ 


I NA ME 


W kolory zabawisz się z nami. 
1 będzie nam biało, 
Czerwono i żółto... ca 


xkTO slĘ SZA CHĄ 


Te barwy najbardziej kochamy. 


Ref.: Uśmiech za uśmiech... 


PRZY-JĄ- CIE — LEM. 


WCZORAJ OGŁOSZONE 
ZOSTAŁO ZADANIE 


ODWIEDZINY 
SĄSIADÓW 


Kolejne zadanie, „Odwiedziny sąsia- 
dów” - trwa, ogłosiło je wczoraj Studio 
„Plus”. Są wśród Was tacy, którzy już je 
realizują, tych, którzy nie mogli wczoraj 
słuchać radia, informujemy, że polega ono 
na podjęciu przygotowań do wizyty przy- 
jaciół, sąsiadów z innego np. podwórka. 
W czasie tych przygotowań musicie pa- 
miętać o paru różnych rzeczach: po pierw- 
sze - wygląd Waszego podwórka (musi być 
wypucowane na medal, warto się zastano- 
wić nad jakąś specjalną na tę okoliczność 
dekoracją), po drugie - sposób zaproszenia 
gości (może plakat, może indywidualne, 
pięknie malowane zaproszenia), po trzecie 
- program wizyty (żeby goście długo ją 
wspominali, a więc jakieś atrakcyjne gry, 
ciekawy konkurs z nagrodami, może zwie- 
dzenie Waszej wystawy „skarbów z szufla- 
dy”, wspólne śpiewanie piosenek itp.), po 
czwarte — warto się zastanowić nad upo- 
minkami, które wręczycie swoim gościom 
na pamiątkę pobytu u Was (proporczyk, 
jakieś własnoręcznie wykonane maskotki). 
any niebieską kredką, 
długopisem lub flamastrem — jest to wszak 
zadanie w kolorze niebieskim) wyślijcie na 
adres: Polskie Radio, ,„Kolorowe Pod- 
wórka”, 00-950 Warszawa, skrytka po- 
cztowa 46. Napiszcie w nim, kim byli 
Wasi goście, jak przebiegała wizyta, jak 
wyglądał upominek, który dla nich przy- 
gotowaliście, w jaki sposób goście wpisali 
się do Waszej kroniki. 

Kolejne zadanie, tym razem w kolorze 
czerwonym, ogłoszone zostanie przez ra- 
diowe Studio „,Plus”” w piątek, 19 m 
o godz, 15.30 w programie II PR. Zapra- 
szamy do radioodbiorników! (ek) 


Oliwska kuźnia 
wodna 
ma 481 lat! 


GDAŃSK 
1597 r., była c: 
wało się, Ż 


(PAP). Zbudowana w 
/nna aż do 1948 r. i wyda- 
została wyeksploatowana i zde- 
wastowana ostatecznie. Ale z inicjatywy 
Gdańskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Metalowego — ten jeden z najstarszych 
ch zabytków techniki — zos- 


i naj 
tał zrekonstruowany. Już latem tego roku 
odwiecznymi, tradycyjnymi metodami ko- 
wale w skórzanych fartuchach, będą kuć 
w zabytkowej kuźni metalowe pamiątki 
dla zwiedzających. (eb) 


Zadanie premiowane nr 184 


z naszogo kącika 
Do zobaczenia za tydzień! 


WIRO-KRZYŻÓWKA 
ZOOLOGICZNA 


Po rozwiązaniu wiro-krzy- 
żówki napisz wszystkie nazwy 
na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00 
561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 184”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów 
książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) aligator 
lub kajman, 3) ptak hodowany 
dla mięsa; perliczka, 7) ryba 
z rodziny okoniokształtnych, 
żyjąca w morzach ciepłych i go- 
rących (nazwę utworzysz z liter 
wyrazów SOK+ROBOT), 11) 
mała zielona żabka, 12) inna na- 
zwa makreli lub konserwa z tej 
ryby (przestaw litery w zestawie 
wyrazów BRUK+MISA). 
POZIOMO: 4) pasie się na łące, 
8) drugiemu oka nie wykole, 9) 
brzana albo jaź, 13) okularnik, 
który pojawiał się w TV. 
PIONOWO: 2) ssak z kłami, za- 
mieszkujący morza arktyczne, 
5) pospolita jadalna ryba mor- 
ska, 6) potoczna nazwa dźdżow- 


WIELKIE 


POSZUKIWANIE 


— Nie. Wypłynęli na Widłąg. Małe leśne jezioro — odrzekłem. 

Przesunąłem rączkę rumpla w prawo na burtę i nasz jacht już 
półwiatrem zaczął kierować się dziobem w niewielki przesmyk. 
Kilka miejsc nad Widłągiem nadawało się na biwak, toteż natych- 
miast po wypłynięciu z przesmyku zobaczyliśmy wiele masztów 
w trzcinach przy piaszczystych brzegach. Który z tych masztów 
należał do pirackiej omegi? A 

— Ukryli się gdzieś blisko. Nie mieli czasu, aby przepłynąć 
Widłąg — rozmyślałem głośno. 

Tuż za nami na jeziorze wpłynęła łódź motorowa z groźną 
niewiastą, która tym razem dumnie wsparta na wiośle rozglądała 
się na wszystkie strony, poszukując wzrokiem pirackiej omegi. 

— O tam! Tam są! To oni! — wskazała ręką maszt łajby ukrytej 
w trzcinach tuż za małym półwyspem. Na tym jachcie właśnie 
opuszczano grota, co znaczyło, że zacumował tu przed chwilą. 

Łódź motorowa ruszyła z kopyta, a my dokonawszy zwrotu 
przez sztag, zbliżaliśmy się również do trzcin. Ukryty tam jacht 
miał teraz zamkniętą drogę ucieczki. t 

Była to stara omega bez nazwy, bez żadnego numeru rejestra- 
cyjnego. Na dziobie leżał porzucony fok, a w kokpicie pełnym 
wody — bo łódź chyba przeciekała — znajdował się byle jak 
porzucony żagiel grota. Załogi na jachcie nie było. Zapewne 
widząc nas chłopaki wyskoczyli na brzeg i zaszyli się w lesie. 

- Najpierw łódź-z-groźną-niewiastąa-potem-i nasz jacht, zacu-—| 
mowały przy obydwu burtach pirackiej omegi. 


nicy, glisty albo... postać z „Pana 
Tadeusza”, 10) ssak z powiedze- 
nia: płacze jak... 


ROZWIĄZANIE AF sztuczką możesz wpro- 
ZADANIA  PREMIOWANEGO ą wadzić w zdumienie 
NR 180 swoich kolegów. Wewnątrz te- 

Z 45 NUMERU 


go okręgu widzisz porozmiesz- 
czane lużno różne liczby. Od 
razu Ci mówię, że nie są one 
w,żaden sposób ze sobą powią. 


ŚWIATA MŁODYCH” 


nŚ 
Z DNIA 15.04.1978 R. 

Prawidłowe rozwiązanie — Pra- 
woskrętnie: prostak, świadek, zane, że nic nie trzeba mnożyć 
działka, zaprawa, potarka, lata- ani wyciągać pierwiastków 
nie, kaplica, biernik, Pieczka, kwadratowych. Trzeba po 
siewnik, praczka, rzemień. Le prostu wziąć w palce prawej 
woskrętnie: promień, świstak, lub lewej ręki jedną zwykłą za- 
dziadek, zapałka, potrawa, la- 
tarka, kapanie, bielica, piernik, 
sieczka, prawnik, rzemień. 
Bony książkowe wylosowali: 
Bogusław Baran - Sędziszów 
Mip., Zofia Dyl - Szychowice, 
Jarosław Konior — Buczkowice, 
Zofia Koszycka — Kryspinów, 
Grażyna Kowal - Krzeszów Gór- 
ny, Małgorzata Kuś - Jordanów, 
Artur Leszczyński — Warszawa, 
Ireneusz Majchrzak - Wyszyna 
Fałkowska, Barbara Rydzewska 

Piwki, Marlena Tobiasz — No- 
wy Sącz 


Czterech piratów miało do 
podziału ukryty na jednej zwy- 
sepek archipelagu — zapomnia- 
ny z dawien dawna skarb. Ale 


apowiedziałem kiedyś daw- 
Zo temu moim uczniom 
i matematycznym praktykan- 
tom wielkie poszukiwanie 
w świecie liczb. Polegało ono 
na tym, by znaleźć taką naj- 
mniejszą liczbę naturalną, 
w której po przestawieniu jej 
pierwszej cyfry na koniec otrzy- 
ma się jedną czwartą tej liczby. 
Moi uczniowie mieli nawet wą- 
tpliwości, czy taka liczba istnie- 
je. Ale wielu ją znalazło, choć 
nie bez dużego trudu. Tobie też 
się to może uda. 


— Uciekli, dranie — krzyczała grożna niewiasta znowu wyma- 
chując wiosłem. 

A potem wspierając się na wiośle jak na halabardzie, przelazła 
z łódki na omegę i pokręciwszy się w kokpicie z tryumfem ukazała 
naszym oczom czarną flagę z trupią czaszką i piszczelami. 

— Piraci! Mamy niezbity dowód — wykrzykiwała. 

Jej mąż zgasił silnik i przycupnąwszy na rufie zapalił spokojnie 
papierosa. Odnosiło się wrażenie, że od tej chwili dalszy ciąg 
historii z piratami niewiele go już interesuje. Groźna niewiasta, 
zapewne jego małżonka, w sposób właściwy spełni swoją oby- 
watelską powinność. 

Pani Księżyc i Kika zrzuciły nasze żagle. Usiadłem na rufie 
i także zapaliłem papierosa z ciekawością oczekując na to, co 
nastąpi. Albowiem grożna niewiasta wydawała mi się znajoma; 
o jej przedsiębiorczości krążyły w pewnych warszawskich środo- 
wiskach prawdziwe legendy. 

— Romku — krzyknęła do męża — przygotuj hol. Zaciągniemy 
omegę do Siemian, na posterunek MO. 

Oburzyło to Kikę. 

— Proszę pani — zaoponowała — to przecież my schwyciliśmy 


imój mąż przyglądaliśmy się tylko?! 
— Zrobiliśmy to razem — odezwałem się polubownie. 


Każdy znajdzie tu toś dla siebie. Dzisiaj mam niespo 

dzianką dla magików matematyków na zaasdria: dziś ror 

wiąż sam, jutro zadziw kolegów. Jeśli ktoś nia bądzie 

wiedział, jak to rorwiązać 

- m tydzień znajdzie w Abrakadabrza prawidłowa odpowiedzi. Ogłaszam: w przygoto 

waniu nowe sztuki magiezno-matematyczne 

czymi kwadratami. Nie zabraknie pomysłów do lamania głowy 
Wiosna zawitała do nas na dobre, mimo to jednak radzą ćwiczyć umysł zadaniami 


Wyścig piratów 


z dominem, z kostką do gry, z tajamni. 


BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABAY 


Bądź 


magikiem matematykiem! 


NIEZWYKŁY 
PODZIAŁ 


pałkę i położyć ją tak na rysun- 
ku, by suma liczb po obu jej 
stronach była równa. Oczywiś- 
cie, w tym zadaniu tkwi pewien 
„magiczny” trick, ale musisz go 
odgadnąć najpierw Ty, a po- 
tem ci, którym będziesz de- 
monstrował tę matematyczną 
sztuczkę. Przy okazji: zapałki 
nie wolno łamać, dzielić na 
części, zapalać. Do sztuczki nie 
potrzeba używać nożyczek ani 
gumki. 


ponieważ nie było między nimi 
zgody w sprawie warunków te- 
go podziału, postanowili, aby 
sprawę oddać losowi: niechaj 


Odpowiedzi 
z poprzedniej 


soboty: 


PIRAT I WĘZŁY: od muru odcze- 
pi się jednym pociągnięciem liny, LI- 
CZBOWY LABIRYNT: każdy odci- 
nek rurki - to | punkt; sumę tych 
punktów między „węzłami” z liczba= 
mi - gdy jest parzysta - dodaje się do 
poprzedniej liczby, gdy nieparzysta 
odejmuje się; na worku będzie więc 38 
ALEŻ TO ŁATWE i SZESNAŚCIE 
PUNKTÓW: rozwiązanie na rysun- 
kach 


Mój przyjaciel mag-matematyk Ben 


Selim ma w swoim ogrodzie oło 


any 


sześcian, który stoi na marmurtowym po 
stumencie. Sześcian waży 12,8 kg - mówi 
zawsze Ben Selim do każdi 


o gościa 


który pierwszy raz zwiedza ogród. 


I to jest prawda. Ale Ben Selim zadaje 
przy tym pytanie: ile będzie ważył sześ- 
cian z takiego samego materiału, jeśli 
sześcian ten będzie miał rozmiary czie 
rokrotnie mniejsze? Sądzę, że błyskawi 


cznie odpowiesz na to pytanie 


skarb zabierze najlepszy. Po- 
prosili więc starego krajowca 
Mu z plemienia zamieszkujące- 
go archipelag, by między rozli- 
cznymi wysepkami wyznaczył 
trasy, z których tylko jedna pro- 
wadzić będzie do skarbu. Po- 
ciągnęli losy i stanęli na starcie. 
Który zdobył skarb? 


Rosła niewiasta przyjrzała mi się z uwagą. Raptem szeroki 
uśmiech pojawił się na jej obliczu. Zaśmiała się grubym głosem. 

- Ja pana znam — stwierdziła z zadowoleniem. — Pan jest 
Samochodzik z Ministerstwa Kultury i Sztuki. Przeprowadzałam 
z panem kiedyś wywiad dla tygodnika „Szanuj zieleń”, w którym 
pracuję. Jeśli mnie pamięć nie myli, a rzadko mnie myli, rozwiązał 
pan wtedy zagadkę tajemniczego talizmanu Kelleya. Ciekawa 
jestem, jaka zagadka sprowadżiła pana w te okolice. Mam nadzie- 
ję, że uzyskam od pana informacje... 

To mówiąc rosła kobieta dość zręcznie przeskoczyła z łajby 
piratów na nasz jacht i zaczęła kolejno witać się ze mnąiczłonka- 
mi mej załogi. 

— Hanna jestem — mówiła — Hanna Fuksiewicz. 

A ja dodałem w myślach: zwana „Straszliwą Hanną” lub 
„Hanną Wszędobylską”. W kręgach dziennikarskich znana była 
nie tyle z publikacji w tygodniku „Szanuj zieleń”, ale jako namięt- 
na kolekcjonerka sztuki ludowej. Jej warszawskie mieszkanie 
przypominało muzeum sztuki ludowej i chyba tylko Wojciech 
Siemion, znany aktor oraz korespondent zagraniczny, pan Zimer, 
posiadali większe i bogatsze kolekcje. Lato, zima, roztopy jesien- 
ne, czy wiosenne zawieruchy, „Wszędobylska Hanna” brnęła do 
nawet najdalej położonych wiosek i przysiółków, jeśli mieszkał 
tam jakiś artysta ludowy. I za grosze wykupywała ich wytwory — 


"obrazy i rzeźby — którymi przyozdabiała swoje mieszkanie.  — —— 
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Rys. Ewa Przyjemska 


WLK. wij 


ziąłem pod pachę Dziennik Jachtowy I zjechałem windą 
W: dół, Żal mi było tej Jeszcze plęknej kobiety, która czuła 

się zmęczona | uważała za starą, A przede wszystkim żal 
mi było je] syna, trzynastolotniego chłopca, który jak każdy w jego 
wieku, tęsknił za przygodą... Te] kobiecie wydawało salę, ża 
surowością I rygorom zastąpi mu brak męskioj, ojoowskiej opieki, 
Zapewne nie pozwalała sobie wobec niego na żadną ozułość, aby 
nie okazać mu swej kobiecoj słabości, Niestety, nie miałem prawa 
wtrącać się w niczyje życie prywatne. „ 

Ale wiersz, który zatytułowałem „Złota rękawica”, miał chyba 
szczególną wartość, Powstał na Mazurach, w latach, gdy polskie 
słowo było tam surowo zakazane, Jak płsał jeden za znawców tej 
poezji: „z tych wierszy woła do nas głos ludzi dalekich = nie 
w sensie odległości geograficznej, lecz oderwanych przez nakaz 
historii od tego, co dla człowieka niezbędne = od własnej ojczyz* 
ny. Woła do nas głos synów, którzy mimo lat I wydarzoń nie 
zapomnieli i nie chcieli wyrzec się ojczystej mowy. Był to opór, 
który niweczył wysiłki gormanizatorów”. 


| dlatego, choć być może temu I owemu wydawałem się 
dziwakiem, przecież czułem, że ja- człowiek współczesny i rozko- 
chany w nieco innej poezji, w wierszach Różewicza, Białoszow= 
skiego, Grochowiaka i innych = także I tamten wiersz sprzed lat — 
powinienem ocalić od zapomnienia. 
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PŁYNĘŁA NI POWIETRZU DO KRAINY WIECZNEGO SNU... GDZIE 
CZEKAŁY JĄ INNE PRZYGODY === 


Zbigniew 
Nienacki 


Piracka omega z czarną flagą na topie masztu plynąla szybko 
w stronę llawy I była już na wysokości Makowa, gdy nacz jacht 
chwyoll naroszola w żagle I poszedł na nią fordewindom, Psycho 
log, który przez oały czas obserwował przez lornetką piracki 
statek, polnformował nas, że załoga omagi składa sią z zach 
chłopców, Koło Makowa ściągnęli oni Rogera z masztu, aby nia 
rzucać sią w oczy, Być może zrosztą dostrzegii, że zaraz po loh 
ataku na spławiki wędkarzy od brzegu odbił nasz jacht i ruszył loch 
śladem, 
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Ala nia tylko my śoigaliómy piratów. Natychmiast po ataku na 
wądkarzy z trzoln przybrzeżnych wypłynąła łódź plastykowe 
z niawialkim ellnikiam spalinowym, chyba starym 0:6, Nadslobia 
siadziała jaknó rosła kohlota I wiostom wygrażala piratom, Na 
rufla łodzi równie tągi mążozyzna, rozebrany do epadonok kąpie 
lowych, usiłował uruchomić allnik, nla przez dlugi ozaa mu sią to 
nie udawało, Tak bowiem zawazo jakoś dziwnia sią składa, ża 1a 
mała dwusuwowo allniki da lodzi I jaohtów nie choą ruszyć, gdy 
wymaga tego potrzeba, Hyllómy już na środku jeziora, klady tągi 
pan wroszole uruchomi alinik | ruszył w pogoń za plrnokim 
jaohtom, Wkrótoa wyprzedził naa, rosła pani na dziobie trzymała 
w rąku wiosła I woląż grożnie nim wymachiwala 

Biada piratom, jeśli wpadną w rące taj damy * rozaeśmialem 
elą 

Wszystko wskazywało na to, ża łódż motorowa £ grośną 
niewiactą dopądzi wkrótce piracką omagą, Ale w pawnym ina 
monola jacht piratów zasłoniły żagla płynącej od otrony llawy 
dużaj flotylli finnów z jaklegoć klubu I omega raptem zniknąła 
2 oczu, jakby rozpłynąła salą w powiatwan Pan na plastykowej 
lodzi, skonstornowany, zaczął zawracać na jazlarea, zastanawia 
jąc sią, gdzie zniknął piraci, a rasta koblata na dziobie |osznza 
grożniej wymachiwalła wiosłam 

Obyba zwinąli żagla sobowali alą w trzolnach = powiadziała 
Kilka 
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